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podejmujeOstatnie działania kierownictwa Związku Radzieckiego 

względem państw bałtyckich spowodowały realne zagrożenie 
ich suwerenności, przyczyniły się do eskalacji przemocy z ona- 
rami ludzkimi włącznie.

Wyrażając nieugiętą wolę naszych narodów zachować i 
umocnić proklamowaną przez naczelne organy władzy pans-

tW°zdaiąc sobie sprawę z realności zagrożenia praw wszystkich 
ludzi zamieszkałych na terytorium państw bałtyckich nieza­
leżnie od ich narodowości,

w przekonaniu, że dalszy rozwój naszych państw jest moż­
liwy* jedynie na drodze radykalnych przemian, na podstawie 
wolności i demokracji. Republika Łotewska, Republika Litews­
ka, Rosyjska Federacyjna Socjalistyczna Republika Radziecka 
i Republika Estońska oświadczają: ; • •

1. Strony uznają nawzajem swą suwerennosć państwową.
2, Pełnomocnictwa władzy na terytorium państw* które pod­

pisały oświadczenie, pełnią jedynie prawnie wybrane organy. 
Działalność równoległych struktur, pretendujących do pełnienia 
pełnomocnictw władzy są nielegalne. ' .

3 Strony uważają za niedopuszczalne stosowanie swy zbroj­
nej w rozstrzyganiu tych lub innych problemów wewnętrznych, 
najwyżej w przypadku, gdy o to oficjalnie poproszą prawnie wy­
brane organy Władzy państwowej. 1  ̂ . .

4. Łotwa, Litwa, Federacja Rosyjska, Estonia uważają za 
' niedopuszczalny udział swych obywateli w akcjach zbrojnych,

przyczyniających szkodę wzajemnej suwerenności państwowej.
5. Strony oświadczają, że gotowe są udzielać ; sobie naw­

zajem konkretnego poparcia i pomocy, gdyby powstało zagrożę-
, nie ich suwerenności. x . .

6. Strony uważają za bezprawne i surowo potępiają pro­
wokowanie konfliktów międzynarodowościowych w .dążeniu

. do tych lub innych celów politycznych. A v .* H
7. Łotwa, Litwa, Federacja Rosyjska i Estonia' potwierdzają 

gotowość szerzeniś swych stosunków państwowych na ̂  zasaj 
aźie międzynarodowego prawa oraz wzajemnie uzgodnionych 
porozumień. ,Jt: *’*’ :

8. Strony wzywają wszystkie państwa, zarówno wchodzące 
w skład ZSRR, jak też inne państwa świata do surowego po­
tępiania aktów przemocy zbrojnej wobec suwerenności- państw 
bałtyckich oraz ich cywilnych mieszkańców, które stanowią 
zagrożenie demokracji i stabilności wr Związku Radzieckim, 
jak również we wspólnocie międzynarodowej.

Oświadczenie to adresowane je st Organizacji Narodów 
Zjednoczonych, innym międzynarodowym organizacjom, a tak­
że parlamentom i rządom państw świata.

Oświadczenie podpisane zostało 13' stycznia 1991 r. w sto- 
‘ licy Republiki Estonii Tallinie.

Przewodniczący Rady Najwyższej Republiki Łotewskiej
A. Gorbunow

Przewodniczący Rady Najwyższej Republiki Litewskiej
W. Landsbergis

Przewodniczący Rady Najwyższej Rosyjskiej Federacyjnej 
Socjalistycznej Republiki Radzieckiej 

B. Jelcyn
Przewodniczący Rady Najwyższej Republiki Estońskiej

Rada Najwyższa Republiki 
Litewskiej uchwaliła oświadcze­
nie w sprawie dezinformacji 
środków masowego przekazu 
Związku Radzieckiego w związ­
ku z sytuacją w Republice Li­
tewskiej.

Agencja telegraficzna Związ­
ku Radzieckiego TASS, Central­
na Telewizja, radio i część ga­
zet, powiedziane jest w nim, za 
wszelką cenę pragną dowieść, 
że konstytucyjne organy wła­
dzy Rlepubliki Litewskiej rze­
komo • straciły kontrolę nad sy­
tuacją, że jedynie anonimowy 
komitet ocalenia narodowego, 
jest „gospodarzem" sytuacji i 
cieszy się poparciem większoś­
ci ludzi Litwy. Dla osiągnięcia 
tych celów ucieka sie do osz­
czerstw i dezinformacji.

Środki masowego przekazu 
Związku Radzieckiego tenden­
cyjnie zmniejszyły liczbę ofiar. 
Całkowicie przemilczano, że 
Wojskowi zranili 164 osoby cy­
wilne, stan 26 z nich jest bar­
dzo ciężki. Przemilcza się rów­
nież, że dowództwo wojskowe 
dotychczas ukrywa informację 
na temat dokładnej liczby zagi­
nionych bez wieści osób.

Rada Najwyższa oświadczy­
ła, że TASS, inne środki maso­
wego przekazu ZSRR świado­
mie szerząc dezinformację sta-.

Republiki 
uchwały

ły się narzędziem podłości 
przestępcżych sił.

Rada Najwyższa Republiki 
Litewskiej podjęła uchwałę o 
ocenie politycznej i prawnej 
działalności tzw. „komitetu oca­
lenia narodowego*4. Konstatuje 
się w niej, że tzw. komitet oca-. 
lenia narodowego powołany 
został bezprawnie, jego cele i 
działalność, mają charakter an­
tykonstytucyjny, antypaństwowy 
i dlatego też są przestępcze.

Wszystkie wskazówki tego 
„komitetu*4 oraz podobnych im 
nielegalnych instytucji nie ma­
ją żadnej mocy prawnej i  w 
żadnych okolicznościach nie mo­
gą być wykonywane. Osoby i 
organizacje, wykonujące wska­
zówki tego komitetu oraz po­
dobnych im nielegalnych insty­
tucji pociągnięte zostaną do 
odpowiedzialności • zgodnie .1 z 
prawem Republiki Litewskiej! 
W uchwale stwierdza się, że 
tzw. „komitet ocalenia narodo­
wego" uczestnicząc wespół z 
siłami zbrojnymi obcego państ­
wa w zbrodniczychakciach 
przeciwko cywilnym mieszkań­
com Litwy, instytucjom państ­
wowym Republiki Litewskiej 
przyczynia się do międzynaro­
dowe} zbrodni.

Do Litwy przyjechała dele- Sejm RP Krzysztofa Dowgiałły 
g a c ja .^  Rzeczypospolitej- Pols- 1 Umieszczamy przemó-
kiej w składzie Senatora An- Adama Michnika w Par-
drzeja Celińskiego, Posłów !°na lamencie Repubłiki Litewskiej.

Przemówienie Adama Michnika
Posia na Sejm RP, redaktora naczelnego „Gazety Wybór-' 

czej“ w Parlamencie Litwy
Panie Prezydencie, wa solidarności braterstwa i
Panie Posłanki, podziwu. Dwie izby Polskiego
Panowie Posłowie. Parlamentu S e jm 1 *y
W tym dramatycznym dla raziły swój stosunek do g ,

Litwy, dla całej Europy moihen- co się stało w Wilnie,
cle D rz Y W O ż e  z Warszawy sio- (Dokończenie na str. 4) .

Drodzy 
Przyjaciele!

Pogrążona w żałobie Litwa. 
Zbolała, ale nie ujarzmiona. 
Dziś jesteśmy przeświadczeni, 
że bezbronny tłum może być 
ogromną siłą, silniejszą niż 
but żołdaka czy gąsienice czoł­
gu.

W tych tragicznych dniach 
łupem żołdaka padła również 
nasza redakcja. Zmuszeni by­
liśmy wyjść ze swoich miejsc 
pracy jak stofmy. We wspólnym 
wydaniu wygnanych gazet — 
„Laiswa Lietuwa“— wypowie­
dzieliśmy w swoim ojczystym 
języku. własne stanowisko.

Pracę rozpoczęliśmy na pus­
tym miejscu: bez listów Two­
ich, bez żywego słowa Twego, 
bez już przygotowanych i zas­
łanych do druku materiałów, 
bez notatek redakcyjnych i 
niezbędnej literatury. Nie gnie­
waj się więc, że nie dotrzyma­
liśmy zobowiązań wobec Cie­
bie, Czytelniku. Nie gniewaj 
się, że nie dość precyzyjne bę­
dzie to nasze wydanie, może na­
wet nie dość operatywne. Pra­
cujemy w warunkach ekstremal­
nych, w miejscu nie przystoso­
wanym do wydawania dzienni­
ka. Życzliwie przygarnęli nas 
drukarze całkiem innej bazy 
poligraficznej, biorąc na swoje 
barki ogromny trud.

Nie gniewaj się też, nasz 
Prenumeratorze, że dostarcza­
nie Twojej gazety może rów­
nież szwankować. A już jeśli 
otrzymasz, przekaż ją sąsiado­
wi, znajomemu, który jej nie 
otrzymał. Wkrótce postaramy 
się podać adres, na który bę­
dziesz mógł do nas napisać.

Dziś — numer żałobny. 
Stworzony sercem i bólem na- 
szych kolegów. Redakcja

Protest kolegów
My, pracownicy Litewskiego 

Radia i Telewizji, ostjo pro­
testujemy przeciwko uzyciU si­
ły wojskowej przy zajmowaniu 
Radia i Telewizji Republiki Li­
tewskiej z naruszeniem elemen­
tarnych norm międzynarodo­
wych' i praw człowieka.

Żądarny. aby wojsko okupa­
cyjne wycofało się z zajętych 
pomieszczeń, zwróciło zagar­
nięte mienie, wyrównało straty.

Pracownicy Litewskiego Ra­
dia i Telewizji oświadcząją, ze 
pozostają wierni Radzie Naj­
wyższej Republiki Litewskiej, 
rządowi, jego ustawom i. nigdy 
nie zgodzą się na służbę oku­
pantom i ich sługusom. 
Pracownicy Litewskiego Radia 
i Telewizji 
Wilno, 14.01.1.991

|  |  n



Bądźmy nadal wierni hasto 
„Za wolność naszą i W aszą"

,  O D E Z W A  '
D O  R O D A K O W  I W S Z Y S T K IC H  M IE S Z K A Ń C Ó W  

LIT W Y
’ ; Dziś w trudnej -dla naszej Ojczyzny Litwy chwili zwracamy 

się do Was, drodzy Rodacy i wszystkich mieszkańców Litwy, 
apelując o rozwagę, spokój i wzajemne zrozumienie. Pamię­
tajmy, Szanowni Rodacy, że żyliśmy i będziemy żyć bok o bok 
z narodem litewskim, żę na nas żyjących leży odpowiedzialność, 
abyśmy my i przyszłe pokolenia żyły w zgodzie, aby różność 
kultur, tradycji : i języków służyła wzajemnemu^ wzbogaceniu 
się i poszanowaniu. - ■ . ^

Puśćmy dziś w niepamięć to, co nas dzieli, darujmy tym, 
co nie zawsze nas chcieli zrozumieć, szukajmy tego, co nas 
łączyło i będzie łączyć —■ niechęć do dyktatu z pozycji siły, 
wspólne dążenia do wolności, demokracji i niepodległości.

Frakcja Polaków w 
11 styćznia 1991 r. Radzie Najwyższej Litwy

DRO DZY RODACY!
Przeżywamy obecnie czas wielkiej próby. Reakcja walącego 

się imperium moskiewskiego stosuje przeciwko wyzwalającym 
się narodom przemoc i brutalną sile zbrojną. Niezależnie od 
przyczyn, jakie posłużyły za pretekst do podobnych akcji, 
mord na bezbronnych 1 niewinnych ludziach nie może być za­
kwalifikowany inaczej. Jak ciężkie przestępstwo i musi być 
ścigany przez prawo.

Stosunki polsko-litewskie, zwłaszcza w ostatnim  okresie, 
dalekie są na Litwie od Idealnych. Polityka narodowościowa, 
uprawiana przez działaczy litewskich z kręgu Sajudisu,. spot­
kała się ze zdecydowanym oporem i protestem, społeczności 
polskiej. Problemy, przez nas sygnalizowane, Istnieją w dal­
szym ciągu. Dziś jednak, w obliczu wspólnego zagrożenia, 
błędem byłoby obstawanie tylko przy naszych, polskich racjach. 
Mogłoby to mleć fatalne skutki dla istnienia całej społeczności 
polskiej na Litwie.

Droga do niepodległości i prawdziwej demokracji jest długa 
1 ciernista. Będziemy nadal konsekwentnie czynili wszystko od 
nas zależne, by Republika Litewska była państwem autentycz­
nie niepodległym i demokratycznym, by prawa międzynarodowe 
były tu respektowane w całej rozciągłości. Wierni tym prawom, 
stanowczo protestujemy przeciwko zbrojnej ingerencji na Lit­
wie, potępiamy akty przemocy i wandalizmu. Naszym moral­
nym, patriotycznym obowiązkiem jest solidarność z narodem 
litewskim w trudnym dla niego okresie. „Za wolność naszą i 
Waszą" jest jednym z chlubnych haseł narodu polskiego. Bądź­
my mu wierni t 
Jan SIENKIEWICZ,
prezes Zarządu Głównego Związku Polaków na Litwie '
14 stycznia 1991 r.,
Wilno . * ■ 8 *  . '  ' . S  i  fi ■ 8B5

16 stycznia 1991 r. str. 2
" K U R  I E R  w  I L

DO PRZĘWODNICZĄejEGa. RADY NAJWYŻSZEJ 
WYTAUTASA LANDSBERGISA 
DO PREZYDENTA ZWIĄZKU SOWIECKIEGO 
MICHAIŁA GORBACZOWA 
DO NARODÓW ŚWIATA

LITWY

W ostatnich dniach w wyniku 
brutalnych 1 bezprawnych dzia­
łań wojsk sowieckich z . każdą 
godziną komplikuje się życie i 
bezpieczeństwo ludzi Republiki 
Litewskiej. Specjalnie uzbrojone 
i wyszkolone wojsko wielkiego 
państwa przemocą zajmuje bu­
dynki instytucji państwowych i 
społecznych, niszczy ich mienie, 
siłą chwyta ludzi, stosuje broń 
wobec cywilnych mieszkańców, 
są ciężko ranni i poszkodowani. 
Te wszystkie działania kolidują 
z deklaracjami Związku So­
wieckiego o samookreśleniu na­
rodów i obronie praw człowieka, 
a przede wszystkim Waszym, 
prezydencie Gorbaczowie, s ta tu ­
sem laureata Pokojowej Nagro­
dy Nobla.

My, przedstawiciele wspólnot 
narodowych Republiki Litew- 

Artiom Inoziemcew, prezes 
Centrum Kultury Rosyjskiej 

Jerzy Surwiło, prezes Zarzą­
du Miejskiego Związku Pola­
ków na Litwie.

Walentin Stech, prezes biało­
ruskiego klubu „Siabryna*4 

Fiodor Niimko, prezes Sto­
warzyszenia Kultury Białoru­
skiej

dr. Romuald Brazis, prezes 
Stowarzyszenia Polaków j g  
Naukowców Litwy.

Jan Sienkiewicz, prezes ZG 
Związku Polaków na Litwie 

prof. dr. A. Liaukonis-Flick, 
prezes Towarzystwa Kultural­
nego Niemców na Litwie Hj 

Makir Gamhajew. przewo­
dniczący Wspólnoty Ązerbej-
dżańskiej na Litwie ' v.

Liia Urmaniene, przewodni-

skiej popieramy działalność 
przewodniczącego Rady N aj­
wyższej Republiki Litewskiej 
V ytautasa Landsbergisa i Rzą­
du Litwy.

Przyszłość nasza i naszych 
. dzieci jest związana z loseirt 
Republiki Litewskiej. Protestu­
jemy przeciwko działaniom, wy* 
mierzohym przeciwko Republice 
Litewskiej, żądamy^ niezwłocz­
nego zaprzestania przemocy 
wojsk sowieckich, oddania 
schwytanych ludzi i ja.k na j­
szybszego wszczęcia negocjacji 
przy stole obrad z prawowitym 
Rządem naszej Republiki.

W imię ocalenia demokracji 
apelujemy do sumienia i do­
brej woli rodaków zamieszka­
łych w Związku Sowieckim oraz 
innych państwach o wsparcie 
nas w  tej godzinie próby.
cząca Stowarzyszenia Estoń­
czyków na Litwie 

Dali Gogoszwill, przewodni­
cząca Stowarzyszenia Gruziń­
skiego

Zinaida^ Aramian, sekretarz 
Ormiańskiego Towarzystwa Kul­
turalnego 

Iwesis Kiszkls, przewodniczą­
cy Łotewskiego klubu w Wilnie 

Wiktor Balmusz, członek Za­
rządu Stowarzyszenia Mołdaw­
skiego,

Liudmiła Zilcowa, sekretarz 
odpowiedzialny . Stowarzyszenia 
Ukraińców na Litwie 

Eusiej Jacowskiś, przedstawi­
ciel Stowarzyszenia Kulturalne­
go Żydów Litewskich 

Władimir Grażul, członek P re­
zydium ^Wileńskiej Rady Miej­
skiej, r,

Miłosierni ludzie Moskwy
Ministerstwo Zdrowia Litwy 

otrzymało wiadomość z przed­
stawicielstwa Litwy^ w Mo­
skwie. Już wieczorem tŚ stycz­
nia do _ przedstawicielstwa nie­
ustannie .przychodzą ludzie ' ~~- 
mieszkańcy Moskwy z paczu- 
szkami dla Litwy. Zawierają 
one strzykawki; dreny, sterylne 
bandaże, innego rodzaju mate- 

tikow.e -leki _ JJiektó.-

rzy ludzie, wkładają też do tych 
paczuszek ą>ylęte obrazki. Kilka 
moskiewskich przedsiębiorstw, 
kfóre po>prosiły o nie podawanie 
ich nazw, przekazało też duże 
przesyłki leków i materiałów 
opatrunkowych.

14 stycznia ciężarówka z da­
rami . wyruszyła z Moskwy do 
Wileńskiego Szpitala Kliniczne^ig g y fiH i

m ojej ulicy

W ubiegły czwartek, po ro­
zmowie z Jerzym Jarzębowskim, 
pełnomocnikiem PKZ w Wilnie 
zapewniłam, że wywiad wkró­
tce zostanie opublikowany w 
„Kurierze". Nie potrafię wytłu­
maczyć, dlaczego, ale doda­
łam. . .  jeśli „Kurier" w ogóle 
się ukaże. Pan Jerzy uznaf to 
z pewnością za żart, bo od­
rzekł: No, tak źle to  ' nie bę­
dzie.

W piątek w południe, gdy od­
tw arzałam  nagranie, moją uwagę 
zwrócił huk na ulicy. Z jedena­
stego piętra dojrzałam pędzące 
na ogromnej szybkości samo­
chody opancerzone. Wkrótce w 
drzwiach mego gabinetu stał 
uzbrojony, wściekle spoglądają­
cy komandos, manipulujący coś 
przy automacie. Na uwagę, że­
by  zapl-zestał- pstrykania, butnie 
odpalił: s tal nie lubit rżawiet'' 
i potrącił mnie automatem. 
Widziałam więc oczy „wyzwoli­
ciela" z półmetrowej odległości. 
M oja pogarda nie zrobiła na 
nim najmniejszego wrażenia. W 
roztargnieniu zam iast do tore; 
bki schowałam .magnetofon do

b iurka. Praw dopodobnie co
n  i ctA\r n i a    °nigdy nie odzyskam.

Sobota. Gazety nie ma. Smut­
no. Kilkakrotnie zjeżdżam 
windą na dól. Jak magnes przy­
ciągają setki ludzi stojących od 
wczesnego rana przy gmachu 
Litewskiego Radia i Telewizji. 
Spokojnie rozmawiają, słucha­
ją  przez głośniki relacji z ob­
rad parlamentu, komunikatów. 
Nad głowami powiewają litew­
skie flagi narodowe. Przy wej­
ściu do „starego" gmachu jest 
biało-czerwona. Cieszę się, że 
Polacy tu  są. Stąd przecież na­
dawane są audycje radiowe 1 
telewizyjne w języku polskim, 
tu  pracują moi byli koledzy re­
dakcyjni. Wilnlanka pani Tere­
sa Brużewicz wytrwale trzyma 
•drzewce, na  n M  barwy: biała 1 
czerwona. A obok żółto-zielo- 
no-czerwone.

Biegnę na przeciwległą ulicę. 
P rzy Międzymiastowej Centra­
li Telefonicznej zgromadzili się 
ludzie. Polski sztandar też jest.;

. Na placyku rozłożono ognisko, 
ludzie ogrzewają ręce. Rozma­
w iają o zajęciu przez wojsko

NOC PRZEMOCY
Z 12 na (13 'stycznia około 

drugiej w  nocy usłyszałem od- 
legły, głuchy strzał armatni. Za 
nim nastąpiły kolejne. Za chwilę 
byłem na ulicy Konarskiego 
przy Siedzibie Radia i Telewi­
zji Litwy.

Od zgrpmadzonych tu  ludzi 
dowiedziałem się, że zaatako­
wana została telewizyjna wieża 
przekaźnikowa. Stam tąd w ła­
śnie dochodziły odgłosy tych 
strzałów. Wokói mówiono, że 
wkrótce nastąpi atak również 
na gmachy Radia i Telewizji. 
Ktoś powiedział, żę w razie a ta­
ku starajm y się zachować zim ­
ną krew i spokój.

W tym momencie rozległ się 
jazgot nadjeżdżających opan- 
cerzónycji pojazdów wojsko­
wych. Stałem z mężczyznami 
przy „starym** gmachu Radia. 
Trzymaliśmy się za ręce. Za 
nami były kobiety.

Technika „ocalenia narodo­
wego" zatrzymała się, naprze­
ciwko nas, w odległości nieca­
łych, dziesięciu metrów. Wysy­
piali się uzbrojeni komandosi. 
Tłum na chwilę znieruchomiał. 
Potem rozległo się skandowa­
nie: Lietuwai LietuW al... W 
odpowiedzi usłyszeliśmy: „Won 
suki, swołoczy.. Rozległy się 
serie z automatów. Rano na 
ściariie gmachu Radia miedzy 
2 a 3 piętrem ujrzałem ślady 
od kul, (a więc strzelano nie tyl­
ko pustymi nabojami) I Posypały 
się szyby z okien gmachu Ra­
dia, który został zaatakowany 
jako pierwszy. Komandosi na­
padali na bezbronnych ludzi, nie 
stawiających najmniejszego na­
wet oporu fizycznego. Rzucali 
tzw. petardy, które wybuchały 
w ludzkim gąszczu. Jedna z 
nich upadła mi pod nogi.

Domu Prasy. Ktoś p S  
nie damy stacji. Mój Boże. ś 
czym oni mówią, przecież «un, 
lam na własne oczy, jak 
okupowali naszą redakcję, p. 
tam, czy są pracownikami 
centrali. — Nie — padj 
wiedź. — Ale dziś żaden uc£ 
wy człowiek nie powinien fc 
dzieć w domu. Solidaryzują,, 
się ze wszystkimi ludźmi Litry 
i chcemy pokazać swoją pogardę 
dla takich metod postepovui| 
ze strony sowietów. Wierami 
ludzi jest znacznie więcej, Zi. 
równo przy gmachu Radia i 
TV, jak i przy Centrali Telefo­
nicznej. Dzień minął szczęśli­
wie. Nic się w zasadzie tragicz­
nego nie wydarzyło. Dzięki Bo­
gu. Widocznie poprzestali u 
Domu P raś^r 

Tego, czego- byłajn świadkita 
w kilka godzin później, nie za­
pomnę do końca życia. Nie po­
trafię wykreślić i  pamięci drżą­
cego w posadach 9-kondygna- 
cyjnego budynku mieszkalnego. 
Sypiących się szyb ze wszy­
stkich pobliskich domów, prze- 

(Dokończenie na itr.})

Rozległy się przeraźliwe krzy­
ki'. Przyparci do ściany Indzie 
miotali się, jak zaszczute 
zwierzęta. Tuż obok mnie upa­
dla jakaś kobieta, omal nie :»■ 
stała stratowana. W ostatniej 
chwili jakiś mężczyzna panogl 
mi w biegu ją podnieść Pnj 
krawężniku ujrzałem lezącego 
człowieka. Pochyleni nad nW 
ludzie starali się mu dopomóc 

Nagle z przeciwległej stron 
ulicy ukazały się czołgi. H  
strzał armatni. W mieszkalny" 
domach posypał/ się szyby, 
szczęście kolo domów nie W  
ludzi. Jakiś, młodzieniec cficii* 
rzucić kamieniem w opancerza; 
ny pojazd. Ludzie powstrzym*11 
go. „Nie dajmy poWodu, ™ f* 
czną strzelać w ludzi" P®' 
swadowano. jJw tS S ft' , 

Komandosi wdarli się * 
gmachu Radia. Trwał sztunj 
gmachu Telewizji Puszcz 
gazy łzawiące. Znowu zosr 
oddane strzały z czolg°ŵ  . 
wu posypały się szyby,® 
mach. Jedyną bronią 
się słowa: „Faszyści! Okop 
Barbarzyńcy!*. .u

Wbiegłem do domu P° 
i wodę. Na klatce schodowej 
chwilę zatrzymałem f t  Sad 
okienku, by upewnić ■  
dzieje na ulicy. Sąsiad , 
„Nie patrz, bó reflektor M 
czołgów zaczęto ośwrelu 
na domów. Gdy mojł Lm, 
łuskano w oknie, 
omal nie zostali !l * , ,.jiji 

Gmachy Radia i J  L ;e- 
zostały opanowane. » 
działek na ulrcy 
odbyt się wiec P ^-jjęte  
Radia 1 TV. Zostało 
oświadczenie. Abs°[u . sl> 
kszość z nich nie st* 
pracy i nie będzie mm 
waę z kolaborantawi-

Jeny SUI| f t £
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obca^lońTdff też nie przekreśli, TE DNI NAS POŁĄCZYŁY J
ale krwi odmówi nikt:

n - niarei t 7  nfflSnf: M I
ale
wysączymy ją z piersi i z pieśni

Wl. Broniewski

Jak trudno, jak niewypo­
wiedzianie trudne pisać te sło­
wa w chwili, gdy się rozlega 
najpiękniejsza, ale . 1̂  najsmut­
niejsza muzyka świata |  
„Marsz Żałobny*4 Chopina. 
Tam w Pałacu Sportu, który 
się przekształcił w kaplicę
smutku i żałoby, tonę w  kwia­
tach i żalu ludzkim trumny
tych, co własnym ciałem zas­
łonić chcieli Ojczyznę przed 
czołgami żelaznymi. Jednych 
dosięgły kule morderców, in-. 
nych zmiażdżyły gąsienice czoł­
gów. Była wśród nich dziew­
czyna. Czy myślała Loreta
wtedy, . gdy się pod cfcolg rzu­
ciła, że się ten nie zatrzyma, 
że pojedżie po ludziach? Pier­
wszy się zatrzymał. Drugi po­
jechał.

Być może w marzeniach 
dziewczęcych widziała jej się 
biała piękna suknia ślubna. Ma 
tę piękną białą suknię — tru­
mienną.

Dzielna dziewczyno dziel­
nego narodu i wy, „jednością 
silni, rozumni szałem” jego 
synowie — nie jest daremną 
Wasza ofiara. To ona ma 
wstrząsnąć sercem świata i 
przestrzec go przed niebezpie­
czeństwem, śmiertelnym nie­
bezpieczeństwem dla wolności, 
demokracji, jakie niosą te czoł­
gi. Są one porażką pieriestroj- 
ki i porażką Gorbaczowa.

Te trumny wstrząsnąć po­
winny sumieniem każdego z nas.
Te nasze waśnie, wzajemne 
krzywdy i pretensje — jakże one 
zblakły i zmalały w obliczu 
tego. co się dzisiaj w naszym 
wspólnym domu dzieje, jakie 
to niewspółmierne z tą krwią, 
która się przelała^ Może znów 

, o tym będziemy mówić, ale 
wierzę, że wyzbędziemy się z 
wielu uprzedzeń, i niechęci, że 

> potrafimy się lepiej zrozumieć, 
źe te dni nas połączyły i zjed­
noczyły.

A d z iś ... Boże, jak bardzo 
aktualnie brzmią słowa Bro­
niewskiego napisane przed na­
paścią hitlerowską na Polskę: 

Są w Ojczyźnie rachunki 
krzywd.. .

Jeśli ten rachunek krzywd 
jest komuś potrzebny, niech 
zostawi go na później. Dziś 
nasza taka mała i bezbronna, 
ale taka bliska i droga ziemia 
ojczysta jest w niebezpieczeńs­
twie, więc bądźm y jej wierhy- 
ml synami. My wszyscy ;— Po­

lacy, Rosjanie /jaką piękną pos­
tawą wykazały się tysiące i ty­
siące Rosjan i Litwy, i całego 
Związku Radzieckiego i ludzie 
każdej narodowości.

Obecność Polaków na Placu 
Niepodległości, wspólne modły 
i Litania do Matki Boskiej i/tak 
wyglądała groźna broń i agre­
sywność Litwinów, o której to 
mówiła telewizja moskiewską/ — 
oto, co nas w tych dniach po­
łączyło;

Łucja BRZOZOWSKA

I tu się przelała krew

“ i

i\ l&

Była to jedna z naszych 
wspólnych redakcyjnych wycie­
czek, taka krótka a taka wspa­
niała w nowootwartej wieży 
telewizyjnej, każdy wyszukiwał 
swojej dzielnicy, swego domu. 
Było to miejsce, gdzie my laz- 
dynajczycy, w • ciepłe dni przy­
chodziliśmy, by podziwiać prze­
piękną panoramę naszego 
miasta.

E Dziś na tym miejscu palą się 
^znicze, leżą, kwiaty. Ziemia w 
ciągu kilku minut przesiąkła 
krwią bezbronnych ludzi.

Jeszcze w sobotę, przed stra­
szną nocą, przyszłam na ten 
pagórek, by zobaczyć zwarty 
raur ludzki, który stał, by bro- 

F nić (tylko swą obecnością), te­
go obiektu. Podobnie, jak bro­
nili innych obiektów, które dziś 

I już są zajęte.
|  Ą więc sobota, wieża telewi­

zyjna. Na betonowym murku,' 
równiutko w rząd poukładane 

K- kanapki, termosy z herbatą, 
kawą. Jeden z kieszeni wydo- 

jk bywa kilka cukierków, drugi 
|  jabłko i składa to na ten pro­

wizoryczny wspólny stół, któ­
ry ma nakarmić wszystkich, 
którzy przybyli, by być, by bro- 
(nić wolności swego kraju.
L Tu ^przy wieży- kurszenajczy-| 
cy, mieszkańcy Alytusu i przed­

stawiciele Kowna, no i przede 
| wszystkim gospodarze — Wil- 
nianie.

B  Rodzina wilnian Użpalysów 
1— Wacława, Rimantas i ich syn 
ftfitytis — -przyjeżdżają tu z An- 
Btokola już drugą noc: „a jakże 
[inaczej, boć tu idzie o rzecz 
r-najświętszą _— naszą wolność, 
Pczyli — nasze %ycX&*.
H  Jonuszasowie z Pawilniusu 

karmią wszystkich gorącą ka- 
szą, którą przywożą już drugi 

Bppaz. A kapela „Atgimimas**- z

I‘i Druskininkai przybyła oczywiś- 
jfccie ze swymi instrumentami. 

Słowem, kto co mógł. Ludzie 
śpiewali, rozprawiali, a potem 

jgpęzy ustawionym U wejścia

krzyżu drewnianym odmawiali 
litanię.

. .  .Ogromny płomień^ świetlny 
dosłownie oślepił okna naszego 
domu tuż przy alei Kosmonau- 
tu. A razem z nim posypały 
się strzały. Ot, tak po drodze 
niby mimochodem. Zajęczał 
asfalt pod ciężarem czołgów. 
Zadrżały szkła w oknach. Je­
den, drugi, trzeci, dziesiąty —
0 Jezu, czy aby nie pod wieżę, 
tam przecież tyle ludzi — 
przemknęła myśl straszna. ■ A 
po chwili tuż za pagórkiem, ża 
laskiem zadrżała ziemia, ro­
zległy się strzały i straszliwy 
jęk ludzki dotarł do każdego 
naszego mieszkania. Ludzie 
biegli od strony wieży, a ludzie 
z domów biegli im na ratunek.

. .  .Robertas Waitkus, uczeń 
szkoły nr. 34 m. Wilna, miesz­
kaniec mego domu, nie doczeka 
już ojca. Takiego rozmownego
1 wesołego, co to znal każdego 
sąsiada. Był na każde zawoła­
nie. Zginął obok innych, pod te­
lewizyjną wieżą.

Zapewne znajdą się też tacy, 
co mimo tej tragedii powiedzą, 
opętańcy. Ale będą to na pewno 
głosy nieliczne. Bo każdy, kto 
przeżył tę straszną noc — od­
czuł to jednoznacznie.

Helena GŁADKOWSKA

LISTA POLEGŁYCH 
ZMARŁYCH OD RAN

(do godz. 10 
14*-stycznia)

ORAZ

Dzisiaj pogrzeb ofiar
Służba informacyjna rządu 

komunikuje, że komisja pań­
stwowa ds. organizacji pogrze­
bu ofiar agresji ZSRR ustaliła 
miejsce pogrzebania. Polegli 
pochowani zostaną na wileń­
skiej Rossie.

EKsportacja zwłok poległych 
z Wileńskiego Pałacu Sportu 
nastąpi 16 stycznia o godz. 11.

mojej ulicy
(Dokończenie ze str. 2) 
rażonego spojrzenia sąsiadki — 
Rosjanki, ukrywającej swe dwie 
córeczki pod kołdrami. Szyby w 
jej mieszkaniu wyleciały. La­
mentowała: zwierzęta, co oni 
robią? Jak wam, Litwinom, bę­
dę mogła teraz spojrzeć w oczy. 
Pocieszam ją, że nie jest win­
na. Ale w momencie, gdy na 
dole rozlegają się setki wystrza­
łów, gdy wtóruje im huk z 
działa ogromnego czołgu, gdy 
reflektory dosłownie zaglądają 
do każdego mieszkania, moje 
słowa pociechy, czuję to, brzmią 
fałszywie. Trudno, ale w tam­
tej chwili nie mogłam inaczej.. 
Nie potrafię, zapomnieć oczu 
młodej kobiety, której mąż jest 
tam na dole,, a za drzwiami 
dwoje dzieci. Klęczy na klatce 
schodowej z uniesionymi do 
góry rękoma,! modli się.

Do mego mieszkania, mimo 
że to wysokie piętro, że okna 
wychodzą na podwórze, przeni­
ka żrący dym, cuchnie gazem. 
Czymś takim rzucają w ludzi.

Rannych dźwigają do karetek 
pogotowia. Raptem dostrzegam 
kobietę biegnącą na czołg. Po­
licja jest szybsza. Chwytają de- 
speratkę.

13 stycznia, niedziela. Feralna 
trzynastka. W Polsce trzy­
nastego grudnia, u nas trzy­
nasty stycznia.

Ludzie stoją w milczeniu. 
Przy chodniku płoną świece i 
znicze. Leżą kwiaty. Podchodzą 
dzieci, składają po dwa goździ­
ki. Być może, nie bardzo zdają 
sobie sprawę z tragedii, jaka 
rozegrała się minionej nocy.

. .  .Przy Centrali Telefonicznej 
tłum' stoi w milczeniu. Nie po­
trafią już mówić.'Wśród sztan­
darów widzę biało-czerwony. To

rodzina państwa Bartoszewi­
czów. — Pracujecie tu? — Nie, 
ale chcemy, żeby nasze dzieci 
widziały, jaka niesprawiedli­
wość się dzieje. Potem panią 
Teresę Brużewicz, pana An­
drzeja Czernickiego, jak też ro­
dzinę Bartoszewiczów spoty­
kam wśród wielu innych Pola­
ków na placu przy parlamen­
cie Wszyscy razem skanduje­
my: Lietuwa, Lietuwa, ucze­
stniczymy we Mszy świętej. 
Litwini % podchodzą do nas. 
Słyszymy raz po raz: cieszymy 
się, ze jesteście z nami, Bóg 
niech nas wszystkich ma w 
swojej opiece.

. .  .Na Konarskiego ciężarów­
ka z gotowymi szybami. Ludzie 
spokojnie stoją w kolejce. Dwaj 
robotnicy uwijają się żwawo.
— Skąd przywieźliście szkło?
— Z * UPt K-2, przecież w wa­
szych' domach tyle jest dzieci, 
jest zimno.. .  Nie jestem pewna, 
czy dobrze dosłyszałam nazwę 
przedsiębiorstwa - ofiarodawcy. 
Nie wypadało przepytywać. 
Wszyscy się śpieszyli.

. .  .W poniedziałek do późna 
w noc na ulicy Konarskiego 
st&H ludzie. Kwiatów i zniczy
— coraz więcej. Po przeciw­
ległej stronie opancerzone sa­
mochody, czołgi i uszeregowani 
żółnierze z automatami i na­
haj kami, a za ich plecami— ci, 
z czerwonymi opaskami na rę­
kawach — „obrońcy ludu*4..

■.. Jeśli Bóg da i będę żyła, 
wytłumaczę wnukowi, co to jest 
faszyzm i agresja. O jedno bę­
dę prosiła Stwórcę, żebym nie 
musiała utożsamiać faszysty i 
agresora z narodem największe­
go mocarstwa Świata.

Halina JOTKIAŁŁO

LEKARZE TEJ NOCY 
CZUWALI

li  Kanapinskaś Alwydas, ur. 
w 1952 r., Kedainiai, ofiara wy­
buchu;

2. Maciulewiczius Widas, ur. 
w 1966 r., Wilno, zastrzelony;

3. Kawaliukas Algimantas, ur. 
w 1939 r. Wilno, zmiażdżony 
kołem;

4. Masiulis Titas, ur. w 
1962 r., Kowno, zastrzelony;

5. Aśanawicziute Loreta, tir. 
w 1967 r., Wilno, zmiażdżona 
gąsienicami;

6. Szimulionis Ignas, ur. w 
1973 r., Wilno, zastrzelony;

7. Waitkus Wytautas, ur. w 
1943 r., Wilno, zastrzelony;

8. Makulka Alwydas, ur. i w 
1955 r., Rokipzkis, zawał ser­
ca;^

9. Gerbutawiczius Darius, ur. 
w 1973 r., Wilno, zastrzelony; .

10. Druskis Wirginijus, ur. w 
1969 r„ Wilno, zastrzelony;

11. Powilaitis Apolinaras, ur. 
w 1937 r., Wilno, zastrzelony;

12. Jankauskas Rolandas, ur. 
w 1969 r., Wilno, zmiażdżony 
gąsienicami;

13. Szackich Wiktor, ur. w 
1969 r., desantowiec, zastrzelo­
ny przez swoich;

13. stycznia o godz. 10 w wy­
niku doznanych ran zmarł Juk- 
newiczius Rimantas, ur. w 
1966 r. z Marijampole.

W szpitalach leczy się jeszcze 
43 rartnych (spośród 164). 
Stan 26 jest bardzo ciężki.

O godz. 12 w Katedrze Wileń­
skiej odbędzie się msza żało­
bna.

Trumny ze zwłokami, pole­
głych wystawione są w Wi­
leńskim Pałacu Sportu. Po­
żegnanie do godz. 10 min. 30 
16 stycznia.

Przy głównyę»,,» wejściu * 
Pierwszego Miejskiego Szpitala 
Klinicznego w Wilnie akurat 
stała ciążarówka z warszawską 
rejestracją opatrzona. znakami 
Czerwonego Krzyża. Pierwsze 
dary z Polski, które dotarły do 
Wilna już w dzień po tej stra­
sznej krwawej niedzieli. Na­
czelnego lekarza . Vytautasa 
Kamarauskasa, który jak się 
okazało już trzy doby . z rzędu 
nie opuszcza spitala, znalazłam 
w grupce rozładowujących cię­
żarówkę ..PCK. Wykroił dla 
mnie kilka chwil swego cenne­
go czasu, by krótko opowie­
dzieć, jak pracował szpital tej 
tragicznej nocy 13 stycznia. 
Wszak właśnie ów szpital oraz 
klinika „Czerwony Krzyż“ przy­
jęły najwięcej ofiar popisu sił 
zbrojnych ZSRR.

— Wiedzieliśmy,, że w tak 
napiętej sytuacji, jaka panowa­
ła w republice już od kilku dni, 
może dojść do spięć. Nie wyklu­
czaliśmy ewentualności użycia 
przez wojsko broni, więc szpi­
tal był przygotowany na przyję­
cie poszkodowanych — opowia­
da lekarz naczelny. — Ale bieg 
Wydarzeń przerósł najgorsze 
nasze obawy. I mimo to per­
sonel szpitala nie stracił głowy. 
Tej nocy dyżurna brygada le­
karzy była wzmocniona, ale juz 
w piętnaście minut po tym jak 
przebrzmiały pierwsze strzały, 
w szpitalu jak na wezwanie 
stawili się prawie wszyscy nasi 
pracownicy. Każdy uważał to 
za swój obowiązek. Zaczęły na­
pływać pierwsze ofiary. Dozna­
liśmy szoku, gdyż w pierwszym 
rzędzie — jednego po drug&in 
przywieziono sześciu zabitycn. 
Dopiero po jakimś czasie zaczę­
to dostarczać rannych. Przy­
woziły ich nie tylko karetki po­
gotowia, większość dostarczono' 
prywatnymi samochodami. Ilu 
ich było? Nie jestem w stanie 
odpowiedzieć na to . pytanie, 
gdyż na początku ich me re­
jestrowaliśmy. Sama pani ro­
zumie, w takiej chwili. . . Łzej 
poszkodowani po załozeniu 
opatrunków opuścili szpital, 
więc też nie mogę odpowie­
dzieć konkretnie fiu ludziom 
udzieliliśmy pomocy, Wed fug 
mnie było ich około 80. jSzesćj

dziesiąt cztery osoby zarejestro­
waliśmy, a obecnie w naszym 

-..szpitalu, przebywa 21 ofiar tej 
- tragicznej nocy. Co z resztą? 
'Niestety, nie mogę powiedzieć, 
że stan ich zdrowia jest dobry, 
ale wypisaliśmy ich ze szpitala 
na prośbę rodzin, które obawia­
ły  się, iż wojsko może dokonać 
napadu na szpital, by porwać 
i ukryć ofiary, które są dowo­
dem dokonanej zbrodni. Więk­
szość poszkodowanych to mło­
dzież. Doznała strasznych obra­
żeń — rany postrzałowe, ot­
warte złamania, oparzenia sprę­
żonym powietrzem, zmiażdżenia 
kończyn przez technikę wojsko­
wą. Niektórzy zostaną inwalida­
m i... Przy okazji chcielibyśmy 
podziękować ludziom, którzy 
masowo przybywali do szpitala, 
by ofiarować nam swoją pomoc, 
krew, leki, bandaże. Byli wśród 
nich, podobnie jak wśród po­
szkodowanych, ludzie róznycn 
narodowości. Do dziś dnia na­
pływa do szpitala pomoc z ca­
fe/ Litwy i jak pani sama wi­
działa, z Polski. . , .

— Jak to się stało, ze tak 
szybko udało Wam się zebrać i 
dostarczyć na Litwę tq dary? 
pytam członka Zarządu Głó- 
wnego PCK pana Andrzeja 
Rypskiego? . . .

  Rozpoczęliśmy akcję juz
w niedzielę ranor zaraz po tym, 
edy dotarła do nas wiadomość 
o krwawych zajściach na Litwie.
A o północy wyruszyliśmy w 
stronę Wilna i oto jesteśmy. 
Przywieźliśmy materiały opa­
trunkowe, gips, odżywki dla

Z—?  Czy na przejściu granicz­
nym w'fcażdijai nie czyniono 
Wam przeszkód?. .

— Nie, ale żołnierze bardzo 
dokładnie zrewidowali nasz sa­
mochód. Może szukali broni. w 
każdym bądź razie to nas me 
zniechęciło Juz dwgl Je 
stem na Litwie z <*flraJn* , 
Polski i wiem, że nie ostatni

My w imieniu redakcji row 
nież dziękujemy rodakom z 
Polski za solidarność z . g  
w tak trudnej dla mej 
Wiemy, te  możemy tez.^ czyŁ ^  
pomoc innychbstjsrjp[fis
szej historii. n m y o o J
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kołnierzu, jeśli, ślą f ^ i e  
mordować bezbronnych ■ lu<™. 
broniących wolności swej 'Jj- 
czyzny i zasłaniających ją 
własną piersią, jeśli każą ci 
miażdżyć ich gąsienicami czoł­
gów^ rozstrzeliwać z automa­
tów, zatruwać gazem, rąbać sie­
kierkami, wiedz: każą et popeł­
niać zbrodnię, która .ściągnie 
hańbę na twój naród, na twą 
matkę i dzieci. *  . .

Żołnierzu i oficerze, jeśli 
słyszysz jeszcze głos sumie­

nia, powstrzymaj gotową do 
mordii rękę. .Złożona przez cie­
bie w wojsku przysięga — bro­
nić Ojczyzny — nie ieśt przysię­
gą mordować pokojowych i 
kochających . swą Ojczyznę Lit­
wę ludzi.

Przewodniczący 
Rady Najwyższej 

Republiki Litewskiej 
W. LANDSBERGIS

Wilno, 14 stycznia 1991 r.

Odezwą B. Jelcyna do żołnierzy
Przewodniczący Rady Naj­

wyższej RFSRR B. .Jelcyn
zwrócił się do- żołnierzy roda­
ków, powołanych do armii na 
terytorium Federacji Rosyjskiej 
i przebywających obecnie w 
republikach bałtyckich.

Przed wyruszeniem do sztur­
mu obiektów cywilnych na zie­
mi bałtyckiej, mówi B- Jelcyn, 
przypomnijcie swoje ognisko 
rodzinne, pomyślcie o dniu dzi­
siejszym i przyszłości, swojej 
republiki, swego narodu.. Wy­
konując rozkaz szturmowania 
obiektów cywilnych i zastoso-

OŚWIADCZENIE RADY .
NAJWYŻSZEJ REPUBLIKI 

LITEWSKIEJ

Przelana, w tych dniach w • 
Wilnie krew miłujących- wol­
ność, bezbronnych ludzi 
wstrząsnęła światem, dla wielu 
otworzyła oczy, zmusiła do 
przemyślenia swych przekonań. 
Wielu wczorajszych oponentów 
lub przeciwników ideowych w 
dniach n asze j. żałoby zdecydo­
wanie stanęło po stronie obroń­
ców niepodległości Litwy. W 
parlamencie republiki nie sły­
chać drobiazgowych sporów, w 
rozstrzygających momentach 
deputowani .wszystkich partii i 
frakcji, odkładając ria bok. nie­
porozumienia, jednomyślnie po­
pierają prawowity parlament i 
rząd Litwy.

wania broni przeciwko ludności 
cywilnej stajecie się narzę­
dziem w rękach ciemnych sił 
reakcji.
- Kategorycznie odrzucamy 
opinię o armii jako reakcyjnej 
antyludowej. sile, gdyż wiemy, 
że armia to przede wszyst­
kim obywatele naszego kraju, 
jego dzieći, dla których los 
naszej Ojczyzny jest niemniej 
drogi, niż dla nas wszystkich. 
I jesteśmy przekonani, że zdro­
we siły w wojsku riie. pozwolą 
mu wkroczyć na antyludową 
drogę wspierania reakcji.

Ze łzami w oczach wysłucha- 
liśmy oświadczenia frakcji pols­
kiej, kategorycznie odrzucające 

. insynuacje , wrogów Litwy. 
Obecnie, gdy historia ojczyzny 
kołata do naszych serc, głos 
budzący sumienie . staje się 
wyższy ponad wszystkie pro­
gramy partii. Pozostają tylko 
dwie walczące strony: dobro i 

-zFo, Ojczyzna lub j e j ' ciemięży- 
cielę.
. Wzywamy .kolegów deputo­

wanych i wszystkich ludzi Lit* 
wy, aby w tej ciężkiej godzinie 
prób po br&tersku uścisnąć każ­
dą szczerze wyciągniętą do nas 
dłoń.

Przewodniczący 
Rady Najwyższej 

Republiki Litewskiej 
WaANPSBERGIS

Wilno, 15 stycznia 1991 r.

Zamach na Jelcyna
K orespondent' ELTA , Balys 

Buczelis informuje: na konfe­
rencji prasowej w Moskwie 
przewodniczący Rady . Najwy­
ższej RFSRR Borys Jelcyn 
powiedział, że przebywając w 
Tallinnie dowiedział Się o 
przygotowywanym zamachu na 
jego życie. Borys Jelcyn nie 
powiedział, kto zajnierzat do­
konać tego, dal jednak dó zro­
zumienia, że akt terrorystyczny 
mógł być dokonany w Moskwie 
bądź w drodze do niej z T.al- 
linna.

W związku z tyni Borys- Jel­
cyn zmieni! trasę. Z Tallinna sa­
mochodem udał się do Lenin­
gradu, a z ■ Leningradu . do 
Moskwy prżyleciaT " śam olótah. 
Nieoczekiwana - zmiana . trasy 
zmyliła karty  spiskowcom. [

Przemówienie Adama Michnika

W  PA R LA M EN CIE REPUBLIKI
Po burzliwych wydarzeniach 

poprzednich dni znowu wzna­
wiamy własne relacje z Parla­
mentu.

Wczoraj posiedzenie plenar­
ne zagaił przewodniczący Rady 
Najwyższej Republiki Litewskiej 
W. Lads.bergis, który poinformo­
wał deputowanych o sytuacji 
politycznej. Opowiedział też o 
krzywdacn, ' wyrządzonych re­
publice przez armię radziecką.

• — Nię chcemy zemsty. To 
nie nasza polityka, nie nas£a 
moralność— uogólnił W. Lands- 
bergis. .Podkreślił też, że wino­
wajcy nie unikną odpowiedział-, 
ności. Generalny dyrektor De­
partamentu Ochrony Kraju 
A. Butkewiczius dodał, że wy­

darzenia na Litwie — to nie z ja­
wiska lokalne, lecz proces któ­
ry zaplanowano zawczasu. 
K. Prunskiene powiadomiła 
że działania według analogicz- ‘ 
nego scenariusza mają miejsce 
też w Estonii.

Jeszcze jeden akcent, powie­
działabym raczej, nieprzyjemny 
„zgrzyt* z porannego posiedze­
nia. Zastępca przewodniczącego 
Rady Najwyższej K. MotieKa 
zaproponował . pozbawić pełno­
mocnictw deputowanych do Ra­
dy Najwyższej RL, którzy na­
leżą do KPL [do niedawna 
KPL KPZR] — droga im do Ra­
dy Najwyższej ma być zamk­
nięta — podkreślił K, Motieka.

Nazwisk tu  nie użyto. Ale,

M IASTO N IE  SP A ŁO , M IA S TO  C Z U W A ŁO
DLACZEGO BRAKUJE 

CHLEBA

. Parrtiętnego dnia 12 stycz- 
‘ nia 1991 roku otrzymałam kil­
ka sygnałów, że w sklepach 
wileńskich brakuje chleba. Nie 
było go w Lazdynai, nie było 
w śródmieściu, na Żirmunai. 
Ponieważ poprzedniego. dnia 
mer miasta podał telefony dy­
żurnych w Samorządzie Wi­
leńskim, zatelefonowałam pod 
jeden z nich. Deputowany 
' M. Szalkauskas poinformował 
mnie (prawdopodobnie z sufi­
tu) j ż,e chleba* nie było. dotąd, 
gdyż powstały trudności z do­
wozem. Alić o godzinie 17 jesz­
cze go ■ nie było. Zatelefonowa­
łam powtórnie pod ten sam nu- 
[her- Pana Szalkauskasa nie by- 
j®» oyl inny pan Informujący, 
który powiedział niewyraźnie 
nazwisko i dodał, że jeszcze się 
nie orientuje w sytuacji i nie 
wie dlaczego dotąd tego chle­
ba nie przywieźli, .

W niedziele sytuacja pow- 
torzyła się. Tam, gdzie chleb 
kolefid urastały ogromne

informację kierownika Zarządu 
Handlu m iasta Algimantasa 
Akstinasa, który powiedział, có 
następuje: Chleba wypieka się 
we wszystkich kombinatach pie­
karniczych ponad normę'. Jeżeli 
dotąd dostarczano codziennie do 
sklepów 100—110 ton, to w os­
tatnich dniach o 60 ton więcej. 
Nie ma go dlatego, że w 
związku z zaostrzoną sytuacją

• ludzie zaczęli'panikować i sku­
pować chleb w olbrzymich ilóś: 
ciach. Suszą z niego suchary, 
a to jest całkiem niepotrzebne.

• Zwiększył się popyt również, z 
powodu napływu do. miasta lud­
ności z całej, republiki — tych, 
którzy przyjechali bronić par­
lamentu.

R.UCH BYL TAKI,
JAK ZA DNIA

Gdy wyszłam 13 stycznia o 
drugiej w nocy na al. Giedymin 
na, ruch panował, jak za dnia. 
Pełno było samochodów osobo­
wych, kursowały trolejbusy od 
czasu do czasu migały autobu-

rzecz jasna, te oskarżenia były 
skierowane' pod adreserti niektó­
rych członków frakcji polskiej. 
Bpleśnie odebrali to nasi depu­
towani, tym bardziej, że w tra ­
gicznych dniach dla republiki 
frakcja polska ja k o . jedna z 
pierwszych złożyła oświadcze­
nie, w którym wyraziła swój 
stosunek do aktualnych spraw. 
Co prawda, byłam świadkiem 
tego, jak po wystąpieniu K. Mo- 
tieki zwracali się do frakcji pols­
kiej poszczególni, deputowani, 
reprezentujący, inne ugrupowa­
nia, którzy przepraszali w swo­
im imieniu za nieodpowiedzial­
ne* jak mówili, słowa K. Mo- 
tieki. Cóż, ale słowa już padły.

Jadw iga BIELAWSKA

lejbusowej, na trasach jeździło 
owej, historycznej nocy 5 trolej­
busów nr 11 i 6 — nr. 3. 
Wszystkie dowoziły ludzi do 
nowych dzielnic, do centrum i 
były stale przepełnione.

Park Autobusowy, iak po­
wiedział zast. kierownika par­
ku W ytautas Jarżem skis wys*. 
łał na trasy 6 autokarów, któ­
re kursowały w zależności od 
zapotrzebowania pasażerpw.

Natomiast stanęła kolej ^  
zamarło lotnisko, gdzie ogło­
szono strajki.

Tej nocy spały chyba tylko' 
małe dzieci.

Barbara ZNAJDZILOWSKA

P. S. 15 z rana pasażerów 
w Śródmieściu zdziwi! trolejbus 
nr 16, który, swawolnie skręcił 
na Zwierzyniec i pojechał do 
centrum zamiast solidnie je­
chać własną, trasą przez Dobrą 
Radę. Jak nas poinformowała 
dyżurna Zajezdni Trolejbuso­
wej Halina Wlrszyło, na ul. 
Kosmonautów została zerwana 
linia, w^ ^ ^ rozy n*e £rzes*

(Dokończenie ze str. 1)

i Chcę Was zapewnić, że m y/
W Polsce, nie mamy wątpliwoś­
ci, . po czyjej stronie jest praw ­
da i godność ludzka. W Waszym 
dążeniu- do narodowej suwe­
renności macie po swej stronie 
nasze serca. Mamy świadomość, 
że kiedy wykrzykiwaliśmy przed 
sowiecką am basadą,'tu  na Lit­
wie decyduje się przyszłość Eu­
ropy. Lecż jako Polak chciał­
bym Wam powiedzieć coś unę- 
cej. Historia na Wiele' la t splot- 

. ła losy naszych narodów. Nasze 
wspólne dzieje były różne: raz 
złe, raz dobre, ale zawsze 
wspólne. W imię • tej przeszłoś­
ci chcę zapewnić Was, że Po­
lach udzielą wszechstronnej po­
mocy. waszejT bahatęrskiej i

W rządzie republiki

dzielnej walce, która §  I  
ką naszą. J
. 51 lat temu na mocv n,u

Ribbentrop—Mololow &
kraje były paddane t a j g i  
ptzemocy. 1 Polacy wiedz, 
ci, którzy dziś posiali o W  
cyjne wojska przeciwka h . 
wie chcą, by konsekwencje i  
go zbrodniczego paktu Ł f r  
wały. I dlatego mówimy dziś— 
Nie! Niech żyje wolności 

Powyższy tekst- nie jest te  
może dokładny, ponieważ zos­
tał ząnotowany z transmisji ra­
diowej. Niestety, cały nui 
sprzęt dziennikarski; pozostał» 
Domu Prasy pod „ochrom” au­
tomatów sowieckiej. Przepra­
szamy więc Pana Adama Mi- 
chnika i. czytelników za ewen­
tualne nieścisłości.

WILNO, 14 stycznia. Dziś 
odbyło sfe posiedzenie rządu 
Republiki Litewskiej, ,które pro­
wadził nowy premier Gediminas 
W agnorius.’

M inistrowie uczestniczący w 
posiedzeniu poinformowali, że 
sytuacja w republice wśzędzie 
jest’ kontrolowana z wyjątkiem 
obiektów łączności oraz niektó­
rych innych, zajętych prieZ oku­
pacyjne wojsko. Jednocześnie 

, naradzano ' się, jak usprawnić 
obsługę . handlową ludności, 
udzielić ■ pomocy ' finansowej 

' przedsiębiorstwom, mającym 
trudności w związku z podro­
żeniem . otrzymywanych ze 
Zw iązku, Radzieckiego surow- 

. ców. W ten spospb, zaznaczył 
szef rządu, dąży się do pow­
szechnego zapewnienia normal­
nego rytmu prący, nie stw arza­
nia pretekstów dó strajkóyf,

Świat o Litwie
INFORMACJE AGENCYJNE

#  Minister spraw zagranicz­
nych Litwy. A. Saudargas po 
otrzym aniu. oficjalnego doku­
mentu z pełnomocnictwem do 
powołania rządu na. uchodźst­
wie z chwilą, gdy przestanie, 
funkcjonować rząd Republiki 
Litewskiej, oświadczył w War­
szawie: Jeśli skorzystam z tego 
pełnomocnictwa to zobowiąże 
się d a  prowadzenia walki poza 
krajem.

#  L. Wałęsa przyjął amba­
sadora Rzeczpospolitej Polskiej 
w ZSRR . S$|£ioska. Była to. 
robocza konsultacja prezydenta 
z szefami placówek dyploma­
tycznych za granicą. Szeroko 
poruszano sprawę sytuacji na 
Litwie: Prezydent J<P powie­
dział, że między Wilnem i 
Moskwą potrzebny jest dialog.

#  Przed ambasadą ZSRR 
w Warszawie trwają manłfes-

, które wyrządziłyby szkodę za­
równo w aspekcie ekonomi­
cznym, jak i politycznym. Omó­
wiono również kwestię tworze­
nia alternatywnych systemów 
łączności oraz oceny konkre­
tnych propozycji, które mogłyby 
bye wcielane w żyde.

Więcej problemów niż gdzie 
indziej, zaznaczył premier, jest 
w stolicy republiki Chcąc za­
pewnić w miarę możliwości 
spokój i porządek zaproszono 
do pomocy pracownikow poraji 
z innych rejonów republiki Po; 
licja ma obecnie wiele pracy i 
nie możemy na nią j s | | r

■ Jednocześnie chcę zwrocie ow
i  I  i  i  s p i S l anieszczęście*^ które 
Litwę, • wyraźnie 
nasze wielonarodowe 
stwo, co dodaje °*uc

facje na rzecz wę>j"ei 
Demonstranci

■ p rz e z  P o lsk ę  n ie p o d le g ły , ,  
w y  i  n aw iązan ia  |  W
ków  d y p lo m aty cz n y ^  ^
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